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Ból i poczucie krzywdy mieszkają we mnie. 

			Płyną wraz z krwią wypełniając pulsujące żyły, 

			docierając do komórek. 

			Są nierozerwalną cząstką.

Ból to ja.

			














			

			

			

			

			

			

			

			

			

			

			

			

			

			

			

			

			

			

			

			

			

			

			

			

			

			

			

			

			

			

			

			

			

			

			

			














Miałam jedenaście lat, kiedy świat beztroskiego dzieciństwa przestał istnieć. W domu od dawna brakowało szczęścia. Z jego resztek została połowa. Mama odeszła cztery lata wcześniej. Powiedzieli, że wyjechała. Wierzyłam tylko przez rok, a potem zrozumiałam. Rok tęsknoty i morze łez to sporo. Zdążyłam się przyzwyczaić, że jej nie ma, choć nigdy nie przestało boleć.

			 Ojca kochałam jeszcze tylko przez trzy następne lata. Najmocniej na świecie, w którym był wszystkim. Później pojawiła się Claire i z połowy miłości została tylko ćwiartka. Ćwiartka dla mnie, trzy czwarte dla Claire. Wtedy po raz pierwszy poczułam ukłucie w sercu. W prezencie na gwiazdkę otrzymałam namiastkę bólu, jaką daje zraniona miłość. Ja dostałam ogromny karton drogich prezentów, a Claire dostała tatę.

			Bolało. Jak nigdy. O wiele bardziej niż upadek na rowerze, wylanie wrzątku na dłoń, ugryzienie psa, długa angina z powikłaniami czy wstyd przed klasą, kiedy Mark przy wszystkich ściągnął mi spódnicę. Bolało nawet bardziej niż odejście mamy. Bolało inaczej.

			Po roku Claire znalazła szkołę z internatem. Jak najdalej od domu, od taty i specjalnie dla mnie.

			Nie broniłam się. Byłam zbyt słaba by walczyć, zbyt niedojrzała by zrozumieć. Żal wkradł się w moje wnętrze i zamieszkał na stałe. Czułam się winna.

			Po latach pojęłam wszystko. Umiejętność manipulacji opanowałam do perfekcji, podobnie jak Claire. Nauczyłam się być kobietą taką jak ona. Nie była dobrym wzorcem do naśladowania, ale była wzorcem dla ojca. Miała to, czego nie miałam ja. Dlatego dostała trzy czwarte jego miłości, a potem, kiedy wyjechałam, dostała wszystko.

			Lata szkoły były koszmarem, który chciałabym wymazać z pamięci, ale niestety się nie da. Wspomnienia wracają i ranią tak mocno jak wtedy, a czasami nawet bardziej. Boję się małych ciemnych pomieszczeń, charakterystycznego trzasku zamykających się drzwi. Nie mogę spać. Miewam przewlekłe stany lękowe, stany depresji, histerii, agresji. Czasem próbuję się leczyć, chodzę na terapię, ale zazwyczaj trwa to tylko chwilę. Może źle trafiam, mam pecha. Terapeuci to przeważnie osobniki rodzaju męskiego, do którego żywię mieszane uczucia, z przewagą niechęci, odrazy i często nienawiści.

			Zostałam zgwałcona w wieku trzynastu lat. Wtedy po raz pierwszy poczułam ohydnie gorzki smak miłości fizycznej. Była daleka od moich wyobrażeń. Bardzo daleka od chwil uniesień opisanych w książkach, ogromnie daleka od wizji pięknych scen oglądanych na ekranie. Tak odległa, że niemal nierealna. A jednak była. Pozostawiła ślad, głęboką bliznę, z której do dzisiaj sączy się krew. Wiem jedno. Miłość boli okrutnie. I to nie tylko ta fizyczna. Nie ma w niej szeptu, ciszy, delikatności. Nie ma euforii przepełnionej szczęściem, łez rozkoszy, cienia wzruszeń i śpiewu radości. Jest tylko krzyk, przeraźliwy jęk duszy, brutalność, głęboki smutek przepełniony bólem, łzy cierpienia, poczucie żalu, łkanie rozpaczy, wrzask zduszony we wnętrzu. A potem jest pustka. I obojętność. Niepełna definicja miłości. Można by jeszcze coś dodać, ale żadne ze słów nie miałoby pozytywnego oddźwięku. Nie miałoby nic wspólnego z tym, czym karmiły mnie dziecięce bajki, z tym, co czułam, kiedy przytulała mnie mama.

			Zostałam oszukana. Perfidnie okłamana. Życie nie dało mi wyboru. Pozbawiło wszystkiego, na co zasługuje człowiek. Odarło ze złudzeń, godności, czystości. Od tamtej chwili, wokół istnieje tylko ciemność, czasami z odrobiną grafitu. Oto moje życie.

			Pomimo wszystko, udało mi się skończyć studia, nie byle jakie. Dziennikarstwo na Columbia University. Tatuś i jego słodka Claire przybyli na rozdanie dyplomów. Byli niewidzialni. Dla mnie. Nie istnieli od dawna. Wymazałam ojca dwa lata po opuszczeniu domu. Wykreśliłam na zawsze. Ukarałam za ślepą bezmyślność. Za los na jaki mnie skazał, za ból i lata cierpienia, za utracone dzieciństwo i utraconą miłość. Za wszystko.

			

			Nowy Jork stał się domem niezwykłym, takim, którego potrzebowałam, pełnym odgłosów syren, strzałów, czarnego rapu, obskurnych przedmieść, korków w kolorze yellow, tłumów mknących po Manhattanie, mieszających się z przeraźliwie psychopatycznym śpiewem obdartego kloszarda. Miejscem, w którym po zmierzchu stajesz się potencjalną ofiarą zła czającego się w ciemnych, wąskich zaułkach. Poczułam się jak mrówka w mrowisku goniącym za powietrzem pośród ulic ukrytych w wysokich szklanych wieżach. Miasto wchłonęło mnie bez reszty. Przesiąkłam tutejszym smrodem spalin, brudem metra, pośpiechem i chaosem. Rozpoczęłam nowojorski bieg do mety. W dzikim tłumie, który nie wie, po co żyje. Podobnie jak ja.

			Codzienność nie jest najgorsza. Czasami pozwala zapomnieć. Rutyna z pewnością mnie nie zabije. Jestem twarda jak skała uderzana latami przez sztormowe fale, wielokrotnie rażona burzowym piorunem, chłostana po twarzy silnym wiatrem. Życie tutaj wzmaga moją wielką moc. Coraz bardziej hartuje ducha, szlifuje charakter. Ginę pośród mas, tocząc bój o przetrwanie. Każdego dnia od nowa.

			

			

			

			







EPIZOD I

			

			

			Na rogu szóstej i pięćdziesiątej trzeciej, w szklanej wieży na dwudziestym drugim piętrze mieści się mała redakcja. Pierwsza robota po studiach. Odbywałam tutaj staż i tak już zostało. Dobrze płacą, doceniają wkład twórczy i nie wnikają w prywatność. Czego chcieć więcej? Lokalna gazeta o średnim nakładzie i szumnej nazwie „GreenGarden” nawet dobrze się sprzedaje. Zaczynałam od działu rozrywki i kultury, od roku bawię się w detektywa węszącego sensację, a tej w tym mieście nie brakuje. Każdy kolejny wschód słońca obnaża krwawe pozostałości nocy. Idę za głosem policyjnych syren i świateł ambulansu. Moja trasa po tygodniową wypłatę. Jeden „news” na jeden dzień, relacja z wczoraj prosto do śniadania. W wyborze kryminalnych wątków kieruję się intuicją, która niezwykle rzadko mnie zawodzi. Mam też swojego informatora. Za kilkadziesiąt dolców na działkę śpiewa prawie jak skowronek. Szef nie wnika, byleby temat był gorący, równie gorąco opisany. Koniec dziennikarskich aspiracji. Nie walczyłam o więcej. Mojej poukładanej od rana po następny ranek egzystencji tyle wystarczy. Stać mnie na wynajęcie dwupokojowego mieszkania i w miarę spokojną wegetację.

			Z ojcem nie utrzymuję kontaktu. Nie widziałam go od ukończenia studiów. Pozostali członkowie rodziny też nie są mi potrzebni do szczęścia. Odcięłam się od tamtego świata, zamknęłam rozdział. Szkoda tylko, że nie można zresetować pamięci, że nie ma skutecznego środka na wymazanie wspomnień. Mam ich sporo i chyba ani jedno nie jest piękne.

			Za brooklyńskim mostem, przy trzynastej, niecałe dwieście pięćdziesiąt metrów od siedemdziesiątej pierwszej, w lekko zakurzone okno mieszkania na trzecim piętrze bez windy, zagląda ranek. Stara kamienica w odcieniu rdzy budzi się do życia. Alarm w komórce nastawiam na szóstą trzydzieści. Tyle wystarczy, by o dziewiątej siedzieć przy biurku na Manhattanie. Czasem się zdarza, że zanim wjadę na dwudzieste drugie piętro, mam gotowy materiał. W drodze do pracy wiele się dzieje. Można zobaczyć i usłyszeć to i owo. Kiedy temat jest ciekawy, dzwonię do szefa z informacją, że się spóźnię. Staram się dotrzeć na miejsce zbrodni. Bezpośrednio uczestniczyć w sprzątaniu po wydarzeniach nocy. Kilka razy miałam dużo szczęścia, załapałam się na pakowanie jeszcze ciepłych zwłok do czarnego worka. Zrobiłam fotki. Z telefonu bywają całkiem dobre. Wszystko zależy od tego, co mieści się w kadrze. Im większa i bardziej naszpikowana realizmem sensacja, tym większe uznanie i sprzedaż. Tygodniówka z procentem. Temat i zdjęcie dajemy na pierwszą stronę. Staram się jak mogę.

			Nie przeraża mnie widok krwi, zmasakrowane ludzkie szczątki, wymiociny obok stygnącego denata. Nie uciekam przed odgłosem strzałów, szarpaniną w ciemnej ulicy, bójką prostytutek, bandą ćpunów, złodziejem pędzącym z nożem w ręku, wyciem policyjnych syren. Nie ma we mnie strachu. Idę w stronę zła. Wyciągam do niego ręce. Nie boję się niczego i nigdy. Poza tymi zamkniętymi drzwiami. Nic nie mam do stracenia. Poruszam się po ryzykownej krawędzi życia. Stąpam po cienkiej linie, z której łatwo można spaść. Prowokuję śmierć, igram z nią zupełnie świadomie i czasami mam nieodparte wrażenie, że zostawiła mnie sobie na deser. Sama pcham się w jej ramiona, ale ona na razie mnie nie chce.

			Jestem dobrą dziennikarką. Oddaję w ręce czytelnika świetnie zredagowany materiał. Wykonuję swoją pracę rzetelnie i z ogromnym oddaniem, które nic mnie nie kosztuje. Traktuję życie dokładnie tak, jak ono potraktowało mnie. Pół na pół poważnie. Zakpiło ze mnie, potraktowało jako nic nieznaczący żart, bez odrobiny szacunku. Zatem nie oczekuję nic więcej, ponad to, co mam teraz.

			Słońce nieśmiało przedziera się przez ulice okryte cieniem wieżowców. Dziś będzie piękny dzień. Przestało padać. Deszcz wypłukał ostatnie krople krwi, którymi nasiąkło miasto. Znowu jest czysto, jakby nic się nie stało. Za chwilę czas napisze kolejny horror. Dzisiejsza noc była wyjątkowo spokojna. Błogą ciszę przerywały jedynie krople z hukiem uderzające o szyby. Ich głośny dźwięk zagłuszył odgłosy zbrodni.

			Nie ma przecieku od informatora. Telefon milczy. Niespiesznie zbieram się do wyjścia. Może po drodze napotkam temat do jutrzejszego wydania. Może coś dopiero się wydarzy.

			Kawę kupię na dole, jak zwykle. Gorzką z odrobiną mleka. Z papierowym kubkiem w dłoni pobiegnę do metra. Długa podróż z dwiema przesiadkami, a potem siedem minut szybkim krokiem prosto do wejścia budynku. Szklane drzwi, przepustka, winda. Dwudzieste drugie piętro. Druga kawa, jeszcze mocniejsza i bez mleka. Fotel, biurko, komputer i start. Nie mam tematu. Taka sytuacja rzadko się zdarza. Nie martwię się, mam czas. Gotowy materiał muszę oddać do szesnastej. Potem jest chwila na ostatnie szlify przed składem. Jeśli za godzinę wciąż będzie cisza, idę w teren. W obskurnych zaułkach na obrzeżach poszukam weny. Na pewno coś się znajdzie. W końcu to Nowy Jork. Miasto ośmiu i prawie pół miliona mieszkańców. Miasto, w którym człowiek rodzi się i umiera ze statystycznie zbliżoną częstotliwością. 

			Trzecia kawa i nic. Wciąż cisza i pustka w głowie. Nie bazuję na wyimaginowanych detalach. Nie ma miejsca na fantazję i urojone historie. Liczą się fakty. Tego pragną żądne krwi, uliczne tłumy, wyciągające kilka papierowych stron za dolara zza przeszklonych skrzynek.

			Głośny dźwięk SMS-a rozbudza nadzieję, powoduje wstępne uczucie ulgi. Charakterystyczny wrzask pawiana brzmi niczym syrena wyjąca na alarm, jak ostrzeżenie przed nadchodzącym niebezpieczeństwem. Czuję drobny dreszcz ekscytacji. Wiadomość od informatora. Szyfr. „69A, 184S, Q.” Cholera, tylko namiary. Queens, daleko. Nie wiem, czy jest sens się spieszyć, nie napisał, o co chodzi. Cisza. Brak kolejnej wiadomości. Jeszcze jeden głęboki łyk czarnej jak smoła i mocnej. Jeszcze chwila oczekiwania i uporządkowania myśli. Nie odpisuję, nie podtrzymuję elektronicznej konwersacji. Tak jest bezpieczniej. Trudno, lepsze to niż nic. Zabieram obdartą torbę bezwładnie wiszącą na oparciu fotela, dopijam ohydną, zimną kawę i w drogę. Podróż zajmie jakieś półtorej godziny. Może okazać się, że nie było warto. Dwadzieścia dwa piętra w dół. Dużo czasu na analizę. Jestem wściekła. Nie toleruję braku profesjonalizmu. Nie tak się umawialiśmy. Informacja ma być dokładna, ściśle sprecyzowana pod każdym możliwym względem. Odejmę mu z premii. Jeśli okaże się, że jechałam na darmo, chyba pozbawię go męskości. Tylko raz wykręcił taki numer. Miał szczęście, że materiał chwycił. Napisałam treściwe sprawozdanie udokumentowane krwistą fotką i uwieńczone sukcesem. Pan Czarny Jack. Taką ma ksywkę, wyliniały ćpun. 

			Duszę się. Zakorkowane miasto. Czasami mam wrażenie, że nawet wagony metra utknęły w gigantycznym korku. Wszędzie chaos, pośpiech i wszystkie symptomy przeludnienia wraz z ubocznymi skutkami. Życie kotłuje się i wrze niczym zupa w bulgoczącym garze. Słyszę huk, a potem wycie alarmu, któremu wtórują policyjne syreny. Przeszywający dźwięk nie dochodzi z daleka. Może kilka przecznic. Krótka piłka. Iść czy podążać szlakiem szyfru? Schody do metra. Ułamek sekundy. Szybkim krokiem zbiegam na dół. Pisk hamulców. Jestem w środku. Już nie ma odwrotu. Odgłos wiadomości niosącej nieprecyzyjny kod brzmiał ciekawiej niż hałas za rogiem? Miałam temat na wyciągnięcie dłoni. Za niepełną godzinę wybije południe. Lubię ryzyko. Nie wiem, dokąd zaprowadzi mnie SMS, ale jego mało oczywista treść intryguje sto razy bardziej. Wabi niewiadomą. Strzał w dziesiątkę bądź wielka porażka. Zawsze tak jest kiedy przychodzi nam dokonać wyboru. Przeczucie najczęściej mnie nie myli. Co mogło się stać kilka przecznic dalej, niemal w sercu Manhattanu? Może bomba? Rodzaj huku istotnie był zbliżony odgłosem do wybuchu. Takie akcje świetnie się sprzedają. Nowy Jork bezustannie zagrożony terrorem, który cuchnie zwęglonymi kawałkami ludzkiego ciała, rozdartego odłamkiem na strzępy. Mogę wrócić, ale czy warto? Może komuś strzeliła opona, albo zrobił się żółty karambol. Właściwie teraz nie ma to już znaczenia. Jadę na Queens, szykując się do kolejnej przesiadki. W podążającym labiryntem ciemnych tuneli wagonie nie ma szansy na temat. Zza przybrudzonych szyb widać jedynie ciemność. Wokół cisną się przylegające do siebie jednostki rodzaju ludzkiego, upchane niczym sardynki w metalowej puszce, otumanione nowojorskim odorem, umęczone tutejszym tempem, bezmyślnie wpatrzone w świecące ekraniki telefonów. Większość i tak mruży oczy, przysypia, wykorzystując równomierny stukot na upragnioną chwilę odpoczynku. Miasto nie śpi nigdy, mimo że mieszkańcy potrzebują odrobiny wyciszenia, czasu na doładowanie akumulatorów do dalszej drapieżnej walki o byt.

			W pełnej niepotrzebnych rupieci i wypchanej po brzegi stertą rachunków torbie, w której od ponad roku nie robiłam porządku, wibruje natarczywie telefon. Wrzask pawiana staje się coraz bardziej uciążliwy. Kilka wiadomości nadesłanych jedna po drugiej. Przeszywa mnie bolesny skurcz, a myśl krążąca po głowie przyprawia o mdłości. Odwołanie akcji. Niespiesznie zaglądam do środka, próbując nie uderzyć łokciem starszej pani z trudem utrzymującej równowagę. Powoli zanurzam dłoń. Trzy SMS-y tej samej treści. Albo jest już na finiszu albo wciąż na głodzie. „W ciągu godziny załapiesz się na soczysty befsztyk pełnokrwisty.” Ulżyło mi. Mam godzinę. Zdążę. Czyli Pan Czarny Jack wciąż na miejscu. Musi być naprawdę interesująco.

			Czuję przypływ adrenaliny, dobrze mi znane mrowienie w żyłach, w których buzuje krew. Ucisk w żołądku. Byle zdążyć, nasycić wzrok, utrwalić obrazy, zapisać myśli, w których zgrabnie wkradną się zdania. Dostarczyć materiał na czas. Jeszcze kilka stacji. Wokół coraz większy tłok. Starsza pani ma zamknięte oczy. Jej biała pergaminowa twarz pokryta siateczką drobnych zmarszczek wygląda jakby zastygła w bezruchu. Mam wrażenie, że nie oddycha. W eleganckim, jasnobeżowym płaszczu i lakierowanych czółenkach wygląda niczym figura woskowa z Muzeum Madame Tussaud. Niska, szczupła postać pognieciona jak zmięta kartka, sponiewierana życiem, ofiara czasu, który pozostawił rysy. 

			Nie mogę oderwać oczu. Twarz piękna niczym powieść drobnym maczkiem zapisana przez życie. Każda zmarszczka to kilka kolejnych rozdziałów. Na chwilę otwiera oczy, które już dawno straciły wyrazisty kolor i blask. Jest w nich obojętność i smutek. Spogląda na cienki złoty zegarek zaciśnięty na prawym nadgarstku, z trudem próbując dojrzeć godzinę. Nagle powoli unosi głowę i kieruje wzrok w moją stronę. Posyła pobłażliwy uśmiech, jakby od początku wiedziała, że ją obserwuję. Trochę zmieszana, odwzajemniam grymas. Kobieta wysiada na następnej stacji. Na jej miejsce wciska się niezbyt szczupły mężczyzna. Krople potu ciekną mu po skroniach. Co jakiś czas ociera je przybrudzonym rękawem marynarki. Osobnik zdecydowanie mniej intrygujący od swojej poprzedniczki. Odwracam się do niego tyłem, ściskając z przodu torbę. W przeludnionym wagonie tylko starsza pani wzbudzała moje zaufanie.

			Jeszcze dwa przystanki, potem przesiadka. Zaczynam się denerwować. Czas dłuży się w nieskończoność. Mam wrażenie, że już kilka godzin stoję przytwierdzona do metalowej poręczy. Ludzie wchodzą i wychodzą. Różni. Mieszanka ras i charakterów. Super mix. Nie wiem, dlaczego, ale zaczyna mnie to bawić. Po raz kolejny widzę bezsens marnej człowieczej egzystencji.

			Drzwi wagonu otwierają się ze zgrzytem. Oddycham z ulgą, próbując złapać chłodne peronowe powietrze. Schody na górę, wciąż w pędzącym tłoku, ale przynajmniej w innej aurze i bliżej celu. Już niedaleko. Zerkam na uruchomiony wcześniej program nawigacyjny w telefonie. Mam do niego zaufanie, zazwyczaj potrafi prowadzić bez zarzutu, bezbłędnie wskazać obraną drogę. Zostały zaledwie cztery przecznice. Czuję dziwny niepokój, którego nie potrafię wytłumaczyć. Nieczęsto tak się zdarza. Tylko w wyjątkowych przypadkach. Zatem ten można do takich zaliczyć. Zżera mnie dziennikarska ciekawość. Im bliżej, tym silniejsze doznania. Przyśpieszam kroku. Jeszcze tylko dwieście metrów.

			 Odruchowo sprawdzam godzinę. Prawie trzydzieści minut opóźnienia po planowanym czasie. Nie lada wyzwanie. Nie mam pojęcia, jak tego dokonam, ale muszę zdążyć z materiałem do czwartej popołudniu. W wyjątkowych sytuacjach można ubłagać naczelnego o dodatkowy kwadrans. Muszę się uporać, chociaż skurcz żołądka przypomina o nadchodzącym stresie. Wiem, że nie będzie łatwo.

			Stąd widać już uliczne zamieszanie. Jest nieźle. Kilka ambulansów i sporo policji. Wokół kłębią się tłumy gapiów nieskutecznie proszonych o opuszczenie terenu. Na horyzoncie brak Pana Czarnego Jacka. Może schował się gdzieś w bocznym zaułku w obawie przed podejrzliwymi spojrzeniami glin. Pewnie stamtąd śledzi przebieg akcji albo już się ulotnił po wysłaniu SMS-ów. Jest i prasa, konkurencja nie śpi. Nawet kilku reporterów. Jeden wóz transmisyjny właśnie próbuje znaleźć miejsce w pobliżu. Krew zaczyna wrzeć mi w żyłach. Już wiem, że temat będzie dobry, że nie na darmo mam to cholerne opóźnienie. Staram się podejść jak najbliżej. Z trudem przedzieram się przez grupę lamentujących kobiet. Jest taki chaos, że ciężko cokolwiek zobaczyć, cokolwiek wywnioskować. Wciąż nie wiem, co się stało.

			Nagle zamieram. Zastygam w bezruchu. Na dłuższą chwilę odbiera mi oddech, możliwość wydobycia głosu i zebrania myśli. Obraz paraliżuje zmysły, powoduje przerażenie i szok, wydaje się nierealny, absurdalny, niewiarygodny. Przez moment zastanawiam się, czy to przypadkiem nie żart. Wydarzenie przybiera postać groteski. Czy ja śnię? Czy to, co widzę dzieje się naprawdę? Po raz pierwszy mam wrażenie, że jestem uczestnikiem skrupulatnie zaplanowanej farsy, pomijając oczywiście pojawienie się Claire.

			Służby ratunkowe wraz z policją błądzą jak we mgle. Kilku mundurowych bezradnie stoi w miejscu, patrząc przed siebie. Najstarszy z nich drapie się po głowie, szepcząc pod nosem. Wygląda na to, że wciąż nie ma decyzji. Jak zabezpieczyć dowody tego, co się wydarzyło? Czy istnieje inne określenie niż zbrodnia? Wracają mi funkcje ciała łącznie z myśleniem. Co to jest, jeśli nie scenografia mrocznego horroru? Powolnym ruchem wyciągam z kieszeni telefon. Włożyłam go tam po drodze. Obraz utrwalony na zdjęciu budzi silne emocje.

			Krótko przystrzyżony trawnik zaczyna zmieniać odcień. Z każdą minutą coraz bardziej przypomina purpurowy dywan. Krew sączy się z nieba niczym wiosenny kapuśniaczek. Nasiąka nią ziemia. Wokół niewielkiego ogródka przed domem wiszą sznury rozwieszone równo w kwadracie, jakby wyznaczały granice posesji. Na nich przypięte grubymi klamrami, kołyszą się strzępy ludzkiego mięsa, poszarpane kawałki kończyn, zwoje jelit, resztki rozłupanych kości, nerki, wątroba, chyba płuca i serce. Wisi nawet coś, co kształtem przypomina mózg. Nie mogę znaleźć czaszki ani głowy. Jedno jest pewne. Narządy należą do kobiety. W rogu, tuż przy zardzewiałej rynnie, do której przywiązany jest sznur, na wietrze tańczą długie kosmyki pozlepianych czarnych włosów. Nawet z daleka widoczne są pozostałości jasnej skóry.

			Jest mi niedobrze, a myślałam, że już nic nie jest w stanie mnie zaskoczyć, że widziałam, przeżyłam i wycierpiałam tak wiele, by móc uodpornić się na bezmiar okrucieństwa. Na to chyba nie można się uodpornić. Staram się zapanować nad mdłościami. Nie jestem tutaj przypadkowym obserwatorem. Muszę zrobić, co do mnie należy. Nikt nie zwraca uwagi na wysunięty ku górze telefon. Szkoda, że nie mam profesjonalnego sprzętu. Nie byłam przygotowana na tak wyjątkowy materiał. SMS-owe określenie Pana Czarnego Jacka – „befsztyk pełnokrwisty” – nawet w jednej setnej nie określa skali tutejszego horroru. Zaczyna się robić zamieszanie. Z każdą chwilą przybywa ludzi, reporterów żądnych sensacji, żerujących jak sępy, służb, wciąż sprawiających wrażenie bezsilnych. Coraz tłoczniej. Coraz większy chaos. Czas się zwijać. Po drodze zredaguję tekst, jeśli uda mi się ochłonąć. Nie na co dzień ogląda się prawdziwą rzeź, nie codziennie ktoś ma ochotę wypatroszyć kobietę jak prosiaka w masarni. Nawet tutaj, w Nowym Jorku. 

			







EPIZOD II

			

			Mam jedno wspomnienie z dzieciństwa, inne niż wszystkie. Trudno powiedzieć, czy można nazwać je pięknym, ale jako jedyne wzbudza pozytywne emocje. Miałam może cztery, może pięć lat. Pojechaliśmy nad morze. Mama, tata i ja. Chłodna bryza nieprzyjemnie chłostała nam twarze, kłuła w policzki, rozwiewała włosy. Siedziałam wtulona pomiędzy rodzicami na miękkim, wilgotnym piasku, obserwując zachodzące słońce. Mama miała na sobie ciepły wełniany sweter. Nie lubiłam go, bo włókna były szorstkie i gryzły, ale lubiłam jego zapach. Ten zapach kojarzy mi się z domem, który tak szybko straciłam, z miłością, której miałam zaledwie odrobinę. Zdecydowanie za mało, by uczynić mnie szczęśliwym człowiekiem. Jeszcze wtedy mama się śmiała. Miała ciepły, perlisty śmiech i radosne błyszczące oczy. Potem zgasły, a dom wypełniła cisza. Tata powiedział, że nie będzie jej tylko chwilę, że niedługo wróci. Nie zdążyłam się pożegnać.

			

			Obskurny bar osiem przecznic od mojego mieszkania świeci pustkami. Przychodzę tu czasem, kiedy muszę odreagować. Kilka szklaneczek mocnego burbona gasi pragnienie i żal. Wczoraj poszedł materiał. Wydanie specjalne, horror na Long Island. Wszystkie media trąbią o tym bezustannie, dwadzieścia cztery na dobę. Nie ma świadków, nie ma sprawcy, jest dzieło dokonane przez moce nieczyste. Oto, czym żyje teraz cała Ameryka.

			Szef był zadowolony, obiecał symboliczną premię. Nie narzekam na brak kasy, ale nadprogramowy dolar zawsze się przyda. Jeszcze muszę odpalić działkę informatorowi. Czarny Jack spisał się na medal, ale od tamtej pory podejrzanie się nie odezwał. To nie w jego stylu. Wciąż zbiera na towar.

			Niska, szeroka szklanka ze śladem beżowego błyszczyka i odrobiną bursztynowej cieczy na dnie, delikatnie przesuwa się po drewnianym blacie. Bar zaczyna drgać rytmicznie. Stukot uderzających o siebie kieliszków i butelek, sunących po podłodze krzeseł, hałas zagłuszający dźwięki czarnego bluesa, dochodzące z chrypiących głośników. Kolejny pociąg wjeżdżający na most. Na szczęście o tej porze nie jeżdżą zbyt często. Zdążyłam się przyzwyczaić, podobnie jak reszta stałych bywalców. Poza naszą garstką, rzadko ktoś tu zagląda.

			Przy stoliku facet przysypia nad kolejnym piwem. Kojarzę go z widzenia. Chyba przychodzi tu codziennie, topi smutki w pełnych kuflach z pianką goryczki. Kiedyś musiał być przystojny. Na ogorzałej od alkoholu i papierosów twarzy zachowały się regularne, ciekawe rysy. Zawsze kończy tak samo. Z opuchniętym, bordowym nosem wciśniętym w klejącą ceratę. Po północy barman próbuje go ocucić z pijackiego letargu. Zazwyczaj bez skutku, więc pozwala mu się przespać. Długa drzemka wystarcza, by nad ranem opuścić lokal o własnych siłach.

			Zdarza mi się zabawić tu do końca. Około trzeciej towarzystwo zaczyna się ewakuować. Niby bar funkcjonuje z opcją „do ostatniego klienta”, ale zazwyczaj ostatni klient dopija drinka na wyraźny rozkaz gburowatego właściciela. Mark Germond pojawia się około drugiej, dokonuje skrupulatnych oględzin interesu, wygłasza wytyczne na następny dzień, udaje, że liczy towar, sprawdza zawartość, ocenia czystość, choć sam nie grzeszy higieną, potem zamyka się na godzinę w kanciapie za barem. Przed trzecią, zaspany, lekko chwiejnym krokiem wytacza się z ponurej nory i niezbyt grzecznie wyprasza gości. To standard, na który już nikt nie zwraca uwagi. Wystarczy po prostu opróżnić szkło, uregulować rachunek i wyjść.

			Dochodzi jedenasta. Bezmyślnie spoglądam w dno pustej szklanki, obracając ją w dłoni. Resetuję obrazy, chociaż te ostatnie utrwaliły się chyba na wieki. Jeszcze jedna kolejka. Ivo wyciąga prawie pełną butelkę spod baru, nalewa do połowy. Potem odstawia na miejsce, posyłając mi pobłażliwy uśmieszek. Znamy się od lat, jeszcze z czasów, kiedy pracował na Manhattanie. Przytulna knajpka w sercu miasta. Wpadałam tam czasem po pracy, kiedy nie chciało mi się wracać do pustego mieszkania. Można było coś zjeść i przy okazji się napić. Kilka razy mnie zagadnął i tak się zaczęło. Do dziś uwielbia pikantne kawałki prosto z redakcji. Nie zawsze mam ochotę gadać, tak jak dzisiaj. Ivo rozumie, wtedy właśnie uśmiecha się w ten specyficzny sposób. Lubię go. Ma chorwackie pochodzenie, ale urodził się już tutaj, w Stanach, a dokładnie na jakimś zadupiu w Północnej Karolinie. Przyjechał tu na studia, pełen entuzjazmu i ambitnych planów. Po roku musiał zrezygnować, nie dostał stypendium, zawalił egzaminy, nieszczęśliwie ulokował uczucia i popadł w długi. W knajpie na Manhattanie zmienił się właściciel i cała kadra. Świat mu się zawalił. Dał sobie miesiąc na znalezienie czegokolwiek, tak trafił tutaj, do speluny na obrzeżach Brooklynu. Nie chciał wracać do domu, a może nie mógł. Nie wnikam. Rodzinne układy to zazwyczaj drażliwy temat.

			– Postawić ci drinka? 

			– Dzięki, ale jeszcze mnie stać – burczę, odwracając głowę.

			Szpakowaty gość w kaszmirowej marynarce pokazuje palcem na butelkę martini.

			– Z oliwką poproszę – mówi, wyjmując z kieszeni telefon.

			Nawet nie zauważyłam, kiedy się przysiadł. Nigdy wcześniej go tu nie widziałam. Nie pasuje do tego miejsca. Dobrze ubrany, pachnący drogą wodą toaletową, wygląda jakby spadł z księżyca, prosto w brooklyński śmietnik. Do tego martini z oliwką. Zauważa mój drwiący uśmieszek. 

			– Nie lubię burbona – odzywa się nagle, odgadując moje myśli.

			Biorę głębokiego łyka. 

			– Dobrze przyrządzone martini ma szlachetny smak – próbuje nawiązać rozmowę.

			– Przepraszam, nie mam ochoty na towarzystwo.

			– Szkoda.

			Przechyla do ust wysoki kieliszek, po czym odstawia. Zaczyna bawić się wykałaczką, na którą Ivo nabił trzy zielone oliwki. Nagle zjada jedną, resztę z powrotem zanurza w drinku, powoli mieszając. Kątem oka obserwuję go rozbawiona. Czy on mnie kokietuje? Parskam śmiechem. Nie mogę się powstrzymać.

			– Rozumiem, że nie ma wyboru. – Rozglądam się po barze. – Ale to zbyteczny trud. 

			– Jeszcze jedno – zamawia, zupełnie mnie ignorując.

			– Dobra, spadam – zwracam się w stronę Iva, kładąc pieniądze. – Wpadnę niebawem, miłej nocy – rzucam już w drzwiach.

			Nie wiem, dlaczego mnie zirytował. Obcy facet w moim barze. Przecież zawsze to robią. Samotni mężczyźni idą samotnie do baru, by przestać wreszcie narzekać na samotność. Mam z tym problem. Lubię Iva, kilku kolegów z pracy i psa sąsiadki. Krótka lista samców, których da się tolerować. Moje dwa niezbyt długie związki nie należały do udanych ani wartych zapamiętania na dłużej.

			Na trzecim roku studiów pojawił się Michael, wykładowca nauk politycznych na gościnnych występach, oddelegowany z uczelni w Chicago. Miał gęste kręcone włosy do ramion i był wysoki. Nie pamiętam, jak to się zaczęło. Chyba po jakiejś imprezie. Obudziłam się w hotelowym pokoju, a on spał obok.	Przyjechał na rok, a nasza znajomość przetrwała zaledwie cztery miesiące. Bez alkoholu nie umiałam go kochać. Ze wspólnego seksu pamiętałam jedynie poranki na kacu. To nie mogło się udać. Odeszłam, próbując wreszcie wytrzeźwieć. Nie piłam przez osiem miesięcy, a potem poznałam Davida i się zaczęło. Po sześciu tygodniach poszłam na terapię. Przekonał mnie. Do dzisiaj nie mogę uwierzyć, że byłam z nim aż tak szczera. Podczas pierwszej nocy bez drinka dostałam ataku paniki. Był nadzwyczaj wyrozumiały i cierpliwy. Wytrzymał ze mną jeszcze prawie pół roku bez dziewięciu dni. Przetrwał czas cholernej walki i szarpaniny, czas bez znieczulenia, ale i bez miłości. Czystość w dosłownym tego słowa znaczeniu. Pod koniec nie mógł mnie nawet dotknąć, nie pozwoliłam, a taki był z niego fajny facet. Fizycznie trochę mniej w moim typie niż Michael, ale inteligentny i dobry do bólu. Nie dałam rady. Kolejna porażka uświadomiła mi, jak bardzo zostałam skrzywdzona. 

			– Może jednak pogadamy?

			Czuję znajomy zapach męskiej wody. Szpakowaty gość z baru staje przede mną niczym zjawa. Po raz kolejny mnie zaskakuje. Zazwyczaj jestem wyczulona na odgłosy kroków, zwłaszcza w nocy. Zdążyłam odejść zaledwie cztery przecznice. Dokładnie połowę drogi. Kiedy wychodziłam, zamawiał trzeciego drinka. Musiał wyjść chwilę po mnie. Spoglądam na eleganckie męskie buty. Jak mogłam nie słyszeć?

			– Już mówiłam, raz nie wystarczy? – Jestem zdenerwowana. 

			– Czuję, że znaleźlibyśmy wspólny język – nie daje za wygraną.

			– Chryste – jęczę pod nosem – zawsze to samo. – Kiwam głową, posyłając pogardliwe spojrzenie. – Śpieszę się.

			Szybkim krokiem ruszam przed siebie, słysząc jego głośny oddech. Kroczy tuż za mną. Nie odczepi się, może powinnam zadzwonić na policję? Właściwie nie czuję strachu, przecież nie raz byłam w podobnej sytuacji. Zbliża się północ na Brooklynie. Jest ciemno i jesteśmy w Nowym Jorku. Po ostatnich atrakcjach powinnam być przygotowana na wszystko. Na szczęście gaz łzawiący mam zawsze ze sobą. Na wszelki wypadek upewniam się, że jest.

			– Zaczekaj, proszę.

			– Człowieku, daj mi spokój – krzyczę, nie odwracając głowy.

			Nagle czuję, jak szarpie mnie za ramię. Odruchowo wyciągam gaz. Facet przytrzymuje moją dłoń. Jest silny i szybki. Ściska mnie, stojąc tyłem. Czuję, że zaczyna brakować mi powietrza.

			– Puszczaj!

			– Tylko, jeśli się uspokoisz. Nic ci nie zrobię. Chcę pogadać.

			

			

			Nie wiem, dlaczego tam poszłam. Nagle przestałam kojarzyć. Pamiętam taksówkę, zadbaną kamienicę, drzwi z żeliwnymi okuciami, wysokie schody pokryte kolorową wykładziną, potem przestronny salon, sypialnię za przeszkloną ścianą, wielkie, zasłane atłasem łoże i nowoczesną komodę zastawioną rupieciami. 

			Zaproponował drinka. Nie miałam ochoty. Kilka kolejek w barze wystarczyło. Nalał sobie martini, pełną szklankę. Dorzucił trzy kostki lodu. Bez smukłego kieliszka, oliwek i całej tej oprawy z tak zwanym wstrząśnięciem, jego szlachetny trunek stracił swoją świetność.

			Usiadłam na brzegu łóżka, nie zastanawiając się nad tym, dlaczego jesteśmy w sypialni. Po chwili się przysiadł. Wziął kilka sporych łyków. Zaczął bełkotać coś o straconej nadziei, o złudzeniach i niejakiej Rose, która wbiła mu nóż w serce. To było żałosne. Udając, że słucham myślałam tylko o jednym. Jak stamtąd uciec, bezpiecznie znaleźć się w domu? Dlaczego ja? Idiotyczny przypadek napotkany w pierwszym lepszym barze. Tak właśnie rodzą się kolejne ofiary. Miałam gdzieś faceta narzekającego na smutny los, poranioną duszę i przebite serce. Nie interesowała mnie jego naszpikowana intymnymi szczegółami historia. Za kilka godzin musiałam być w pracy przy biurku na dwudziestym drugim.

			Wstałam i podeszłam do komody. Oparłam się o nią tyłem. Wtedy odłożył puste już szkło na podłogę. Podszedł do mnie powoli, świdrując bezmyślnym wzrokiem. Stanął naprzeciw. Mogłam uciec, ale tkwiłam tam jak sparaliżowana. Przywarł do moich warg. Poczułam ziołowy, słodkawy smak. Próbowałam go odepchnąć, ale się zaparł. Z całych sił mnie przycisnął. Kanciasta krawędź szuflady wbiła mi się w plecy. Na chwilę przestał. Jego przymglone oczy wyrażały już nie tylko pożądanie, ale i pogardę. Ulżyło mi. Pomyślałam, że chyba stracił ochotę, że właśnie daje mi przyzwolenie by odejść. I nagle, kiedy już miałam zabrać torbę i wyjść, ponownie przystąpił do ataku. Oparłam dłonie na szklanej powierzchni komody, próbując znaleźć miejsce między tandetnymi figurkami z porcelany. Nowoczesne eleganckie wnętrze pełne mało gustownej chińszczyzny. Pewnie pozostałość po Rose. W sumie nie powinien żałować. Nie pasowali do siebie. Niestety ja też nie pasowałam do tego miejsca, do komody, łoża i szpakowatego, cuchnącego dobrą wodą i martini, mężczyzny. Skąd mógł wiedzieć, że nie może znienacka wpychać spoconej łapy w moje majtki.

			Pośród porcelanowych figurek stała szklana kula. Nic szczególnego, ze Świętym Mikołajem i chatką w śniegu, jak zwykle na święta. Pewnie stała tak od lat, bo do świąt jeszcze sporo czasu. Odkryłam to dopiero w domu, kiedy strumień gorącej wody spływał po błyszczącym szkle, zmywając pozostałości krwi. 

			Nie pamiętam jak dotarłam na Brooklyn, jak znalazłam się w mieszkaniu i dlaczego zakrwawiony przedmiot leżał w mojej torebce. 

			

			Od tamtej nocy minęły cztery dni. Dziś, przez przypadek dowiedziałam się o pewnym adwokacie. Sprzątaczka znalazła go w sypialni. Drzwi apartamentu były otwarte. Leżał martwy w atłasowym łożu.

			Dlaczego tam poszłam? Ze strachu, czy dla świętego spokoju? A może powód był zupełnie inny? Nie wiem co się wydarzyło po moim wyjściu, wtedy jeszcze żył. Jednak coś kazało mi zatrzeć ślady. Chusteczką do higieny intymnej, którą zawsze noszę w torbie, starannie wytarłam szklany blat komody, próbując nie przestawić żadnej z drogocennych figurek. Podobnie potraktowałam klamkę drzwi wejściowych, zostawiając je później otwarte. Nie zarejestrowałam tylko momentu, w którym zakrwawiona kula trafiła w sam środek śmietnika damskiej torebki. Może jednak nie ja go zabiłam? Może tej koszmarnej nocy wydarzyło się coś jeszcze?

			

			Dżdżysty wieczór ciemnym wilgotnym szalem otula moją dzielnicę. Jak co dzień zapada zmrok nad rdzawymi dachami ponurych kamienic. Z oddali dobiega równomierny stukot przejeżdżającego pociągu. O tej porze słychać go wyraźniej. Nadchodząca noc ponownie wywabia mnie ze swojej bezpiecznej kryjówki. Dzisiejszą wiadomość należy niezwłocznie zdusić kilkoma głębszymi. Ivo na pewno się ucieszy. Bywały tygodnie, kiedy odwiedzałam go codziennie. Ostatnio mam mniej ochoty na nocne eskapady. Robię kilkudniowe, czasem nieco dłuższe przerwy.

			Słyszę dźwięki bluesa, dochodzące zza obdrapanych drzwi. Jeszcze tylko charakterystyczne dzwonki na powitanie, alarm na znak kolejnego gościa.

			– Dawno cię nie było.

			Nawet nie patrzy. Nie musi. Chyba rozpoznaje mnie po krokach, a może po zapachu. Odwrócony tyłem szykuje drinka. Pewnie dla mnie, wie, co lubię.

			– Dzięki – wypijam potężnego łyka. – Raptem kilka dni, pogoda pod psem, w pracy kupa roboty, nie mam siły zaglądać tu codziennie.

			– Szkoda, bo ostatnio jest nawet ciekawie – robi zagadkową minę, unosząc wysoko brew. 

			– Pewnie czekasz, aż podekscytowana pociągnę cię za język – uśmiecham się, a potem wypijam do dna. – Jeszcze raz to samo, cokolwiek to było – przesuwam szkło w jego stronę.

			Ivo nachyla się tajemniczo.

			– Pamiętasz tego gościa? – mówi szeptem. – Tego, co próbował cię wyrwać, no wiesz, ostatnio.

			– Jak przez mgłę.

			– Chyba narozrabiał. Gliny tu węszą. Dzisiaj byli już dwa razy. 

			Nic nie czuję, nawet nie ściska mnie w gardle. Przecież doskonale wiem, o czym mówi.

			– Rób tego drina.

			– Dobra, dobra, jaka spragniona! Ciebie już nic nie rusza, w sumie to zrozumiałe, w robocie masz to na co dzień, ale ja wiesz, siedzę na tym zadupiu, za zapyziałym barem, słucham nudnej, wciąż tej samej muzy i tych pijackich bzdetów kilku niedopitych gości. Takie akcje jak na lekarstwo, przynajmniej coś się dzieje. Ciekawe, skąd się tu wziął? Widziałaś jego zegarek?

			Stawia przede mną pełne szkło.

			– Nie byłam zainteresowana, ani nim, ani zegarkiem.

			– Wiem, wiem, też o tobie nie wspomniałem. Jeszcze niepotrzebnie by gnębili – uśmiechnął się półgębkiem. – Wystarczy, że mi zrobili pranie mózgu. Z nimi – spojrzał na dwóch pijaczków pod oknem – nawet nie było sensu gadać. Pewnie następnym razem poproszą o nagranie. W sumie dziwne, że tego nie zrobili. Może wystarczyły moje szczegółowe zeznania.

			– Pewnie tak – oznajmiam niewzruszona, sącząc powoli.

			– Dzisiaj nie będzie szefa, zamykam bar. Coś mu wypadło nagle, był wściekły bardziej niż kiedykolwiek.

			– Nie wiedziałam, że można bardziej – parskam pod nosem.

			– Chyba wyjdę trochę wcześniej. Nie zapowiada się na tłum.

			– O co właściwie pytali? – rzucam mimochodem.

			– Widzę, że jednak dziennikarska ciekawość okazuje się silniejsza, pewnie chcesz skrobnąć jakiś materiał, co?

			– Niekoniecznie, zależy, co powiesz.

			– Podpuszczasz mnie, cwaniaro, jak zwykle – cedzi z zaciśniętymi zębami, kiwając głową.

			– Nie do wiary! Znasz mnie jak zły szeląg!

			Oboje wybuchamy głośnym śmiechem. Nikogo to nie dziwi. Nikt nie patrzy, nie jest zainteresowany. Dwóch pijaczków właśnie toczy się w kierunku wyjścia. Bar pustoszeje. Oprócz nas słychać tylko dźwięki bluesa i czasami hałaśliwe wibracje w rytm przejeżdżającego pociągu. Ivo wyłącza płytę. Nastaje długa cisza, nie pasująca do tego miejsca, drażniąca i trochę kłopotliwa. Bar bez chrypiącego dźwięku całkowicie traci swój osobliwy klimat.

			– Podać jeszcze jednego? – stuka palcem w prawie pustą butelkę.

			– Chcesz już zamykać?

			Kiwa przecząco.

			– Napij się ze mną – proponuję, podstawiając szkło.

			– Właściwie, czemu nie?

			

			Zwinnym ruchem zgarnia z zawieszonej wysoko półki kwadratową niską szklankę, wrzuca kilka kostek lodu i zalewa wódką.

			– Co to było?

			– Co? – spogląda zdziwiony.

			– Tutaj – kładę dłoń na blacie obok pustego szkła.

			– Moja nowa oferta zimowa, smakowało?

			– Może być.

			– Nie podglądaj, jak się dowiesz, co jest w składzie, istnieje ryzyko, że przestaniesz mnie odwiedzać.

			– Daj spokój, jak mogłabym? – robię głupią minę, delikatnie zsuwam się z wysokiego krzesła i kieruję w stronę toalety.

			

			Jest tylko jedna, tak zwana koedukacyjna, obskurna, wiecznie cuchnąca moczem, z rozbitym lustrem i tysiącem graffiti na niewielkim kawałku nierównej ściany. Nigdy nie ma mydła i papieru i chyba nigdy tu nikt nie sprząta. Ostateczność, z której należy skorzystać w sytuacji jedynie awaryjnej. Niestety i mi się taka czasami zdarza.

			

			– Ma inny kolor. Dosypałeś czegoś? – Puszczam oko, z powrotem siadając przy barze. – Jeśli to jakiś rozweselacz, to daruj sobie, wystarczy wysoka zawartość procentów. Poza tym, raczej trudno wykrzesać ze mnie pokłady radości, przecież wiesz. Ciężki przypadek. Bez szans na uleczenie.

			– Kolejna z zimowych propozycji. Spróbuj.

			– Do zimy jeszcze daleko, masz coś na ponurą nowojorską jesień? – przekomarzam się.

			– Co ty dzisiaj taka wybredna?

			– Bez zmian.

			– Akurat! Coś w pracy? Wyrzuć, to ci ulży – mruga porozumiewawczo, przechylając kwadratową niską szklankę do ust.

			– Też bez zmian. Próbujesz zmienić temat, czy mi się tylko wydaje?

			Bierze kolejnego łyka.

			– A co mogłem niby im powiedzieć, ponad to, że zjawił się dość późno, wypił cztery martini, a potem zniknął równie szybko jak się pojawił. Był tu chyba po raz pierwszy, przynajmniej odkąd ja tutaj pracuję, chyba wdepnął przypadkiem. Gliny tylko pytały, jak zwykle, im wszystko, oni tobie nic. W sumie, ciekawe, co taki gość mógł przeskrobać? Masz pomysł?

			Kiwam przecząco głową, wpatrując się w resztkę bursztynowej cieczy.

			– Pytali, czy był sam, czy z kimś się tutaj spotkał, albo z kimś opuścił lokal. To interesowało ich najbardziej. Dziwne. Nie wzięli tego nagrania. Uwierzyli mi na słowo? Pewnie wrócą.

			– Pewnie tak – bąkam pod nosem zamyślona.

			Nie chcę o tym myśleć, zagłębiać się, analizować, szukać odpowiedzi. Nie mam na to siły ani ochoty. Nie obchodzi mnie. Kompletnie. Nic a nic. Prawda jest taka, że wszystko mi jedno. Wciąż igram z życiem i losem, więc czemu miałabym nagle przestać? Może zabawa dopiero się zaczyna? Właściwie, dlaczego nie zaryzykować? Jeśli pójdę na policję, wszystko zepsuję. Dobiorą mi się do tyłka i szybko zamkną śledztwo. Dam im czas. Niech w końcu coś z siebie dadzą, niech popracują te ich wiecznie węszące makówki w czapkach. Wreszcie mogę sprawdzić ich skuteczność. Przekonać się na własnej skórze. Dosłownie. To może być nawet interesujący eksperyment. Co mam do stracenia? W tej sytuacji chyba już nic. Poza tym, skąd mam wiedzieć, że facet wyzionął ducha? Kiedy wychodziłam, jeszcze mamrotał. Próbowałam tylko się bronić. Odruch naturalny. W razie czego, posprzątałam, tak na wszelki wypadek. Tak, jakby nic się nie stało, jakby mnie tam nie było. Podobnie jak kiedyś. W ciemnym pokoju za zamkniętymi drzwiami.
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